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lansit płatniczym, nie odgryw a jeszcze 
żadnej roli. A  przecież zastąpienie su­
rowców  zagranicznych produkcjami 
wyrabianym i w  kraju np. w  wełnie ł 
bawełnie nie licząc półproduktów, choć­
by ty lko  w  zakresie około 10%  obecne­
go  importu, stanowiłoby już oszczęd­
ność dew izow ą w wysokości ponad 20 
miln. zł rocznie. Podobnie w ygląda  sy­
tuacja w  zakresie m etali kolorowych, 
w  dziedzinie surowców mineralnych, 
chemicznych, garbarskich i t. p.

Tak  zabójcze skutki w yw ołało nie­
wolnicze hołdowanie doktryn ie liberal­
nej w  produkcji surowców. N ie  mniej 
szkodliwe następstwa pociągnął za so­
bą liberalizm , jako obow iązu jący u nas 
kierunek polityk i handlu surowcami. 
Im port stał się bezwolnym  instrumen­
tem obcego pośrednictwa; jesteśm y od­
grodzeni od w łaściwych dysponentów 
dóbr surowcowych; stan rzeczy panu­
ją cy  w  dziedzinie handlu surowcami od' 
powiada bardziej intencjom  odśrodko­
wym, aniżeli nakazom gospodarczej ra­
cji stanu Polski.

Jakże odmiennie ukształtowała się 
nasze rzeczywistość, aniżeli rzeczyw i­
stość w  Niemczech. Tam  dobrze zrozu­
miano, że dążenie do najpełniejszej 
rozbudowy wewnętrznych źródeł suro­
w cowych jest nieuchronną konsekwen­
cją skrajnego protekcjonizm u w  zakre­
sie w yrobów  gotow ych ; że można i na­
leży  —  nie bacząc na żadne trudności 
i koszty  —  stwarzać własne źródło su­
rowców  sztucznych, dzięki k tórym  kraj 
uniezależnia źródła surowców sztucz­
nych, a przez to samo zdobywa pra­
wdziwą niezawisłość gospodarczą

C zyż trzeba zresztą  m ówić o N iem ­
czech? A  kra j tak n iew iarygodnie bo­
ga ty  we wszelkie zasoby surowcowe, 
jak  Scany Zjednoczone, rzy ż  nie popie­
ra ze wszystkich sil produKcji surow­
ców pochodzenia rolniczego, czyż nie 
faw oryzu je produkcji surowców synte­
tycznych, wychodząc z tego założenia, 
że w  wielu wypadkach przew yższa ją  
one pod względem  technicznym i ka l­
kulacyjnym  surowce naturalne ?

Jakże daleko odbiegliśm y od prze­
starzałej i naiwnej oceny ,,ersatzów“ , 
w  myśl k tóre j w yobrażały  one zawsze 
produkt bezwartościowy.

Mające nastąpić zmiany w „Wi ­
dzewskiej Manufakturze*' nasuwa­
ją „AB C “ z dn. 23. października b. 
r. w artykule p. t. Koniec rzą­
dów Kohna“ następujące refle­
ksje;

IV „MoniLOrze Polskim "' ukazało się 
niedawno ogłoszenie o nadzwyczajnym  
walnym  zgrom adzeniu akcjonariuszów 
spółki akcyjnej ..W idzewska M anufak­
tura" w  Rodzi. Porządek dzienny tego 
zgrom adzenia p rzew idyw ał m. in. zło­
żenie m andatów przez dotychczasowych 
członków Rady Nadzorczej i Zarządu 
Spółki, w zględnie odwołanie także 
członków R ady i Zarządu".

Sensacyjność tego niecodziennego 
zresztą ogłoszenia polega z  jednej stro­
ny na tym, że w  zawiadomieniu, zam ie­
szczonym bąaz co bądź w  urzędowym 
piśmie,. zapowiedziano wyraźnie, iż gdy-

W  Polsce rezu ltaty  osiągnięte w dzie­
dzinie rozbudowy własnycn źródeł su 
row eow ycli są nad w yra z nikłe. A  prze­
cież nasze warunki w  zakresie zaopa­
trzenia w  surowce nie są wcale gorsze, 
niż niemieckie, a być może i lepsze. 
Pewne surowce posiadamy w  ilości do­
statecznej: należą tu węgiel, drewno,
nafta, ruda, ruda żelazna, cynk, ołów. 
sól, spirytus, sole potasowe, zw iązk i 
azotowe, produkty tłuszczowe. Inne 
surowce, jakkolw iek  w  ilości niedosta­
tecznej jednak m am y: wełnę, len, ko­
nopie, p iry ty  i siarkę. Brak nam zu­
pełnie bawełny, miedzi, cyny, manganu, 
■•tęci, kauczuku, chromu, antymonu, ni­
klu i fos fo rytów  Jak N iem cy, jak  ża ­
den kra j na świecie, nie m am y warun­
ków  do osiągnięcia pełnej sam owystar­
czalności surowcowej; m am y natomiast 
podstawy do bardzo poważnego unieza­
leżn ien ia  się od zagranicy, zw łaszcza 
w zakresie surowców, potrzebnycn dla 
konsumeji pokojowej.

Polsk i problem ekonomiczny polega 
na tym, aby przez zastosowanie zespo­
łu posunięć polityczno - gospodarczych 
stw orzyć maksimum warunków naj- 
ekonom icznieiszego zaopatrywania się 
w  niezbędne surowce oraz maksimum 
warunków dla rozwoju  kra jow ej pro­
dukcji surowców naturalnych i k ra jo­
w ej produkcji surowców sztucznych. 
przed polityką gospodarczą stoi zada­
nie przystosowania istn iejącego w  kraju 
aparatu przem ysłowego do przerobu 
surowców kra jow ych  i sys tem atyczn e j 
go wdrażania konsumeji do spożywania 
artyku łów  na tych surowcach opartych

W  tym  też kierunku w inny iść obe­
cnie prace rządu, aby rozproszone, roz­
strzelone wysiłk i i zam ierzen ia zostały 
ujęte w  ryzy  planowości; aby przez 
ześrodkowanie dyspozycyj surowcowych 
w  rękach m inistra przem ysłu i handlu 
został w prowadzony czynnik ciągłości 
polityk i surowcowej; by porzucone zo­
sta ły  zgubne zasady laisser - faire'yzm u 
surowcowego —  by zgodnie z interesa­
mi kraju i zam ieszkującej go  zb ioro­
wości rozw iązany został problem at su 
rowcow y, k tóry  jest równocześnie pro­
blematem  przezw yciężen ia bezczynno­
ści i nędzy m ilionów ludzi w  Polsce.

W l.

by członkowie R ady i Zarządu nie 
chcieli złożyć mandatów, to zostaną oni 
odwołani przez zgromadzenie, to zg ro ­
madzenie będzie musiało poprostu ich 
wylać z drugiej znów stron; i to jest 
n iewątpliw ie najbardziej sensacyjne/ że 
dotychczas w ładcy „W idzew sk ie j Manu­
fak tu ry " chcą sami siebie wylać.

Członkam i Rady Nadzorczej i Z arzą­
du ,, W idzew skiej M anu faktury" są o- 
czyw iście właściciele w iększości akcyj 
tego przedsiębiorstwa, a w ięc jago fak ­
tyczni właściciele.

K tóż posiada większość ak cy j?  A  no 
niew ielkim  pakietem  akcyj, bo aż 90 
proc. rozporządza p. Uszer Kohn, syn 
jego, M aks Kohn oraz zięciow ie Bosak 
i B ieiszowski —  nie trzeba chyba doda­
wać. że żydzi.

„W idzew ska M anufaktura" jest więc 
własnością te j rodziny i członkowie tej 
rodziny, jako posiadający p rzygn ia ta ją ­
cą większość akcyj, a więc i większość

głosów  na walnych zgrom adzeniach ak­
cjonariuszy, obsadzają wszystk ie sta­
nowiska w  Raazie Nadzorczej, Zarzą­
dzie i Kom isji R ew izy jnej. Obsadzają 
te stanowiska albo własnym i osobami, 
albo w ybranym i przez siebie ludźmi.

W  ten sposób w ięc za iów no w  Radzie 
N adzorczej są U szer Kohn, Maks Kohn, 
B ieiszowski i Bosak, ci sami są w  za­
rządzie i ci sami w  dyrekcji, k tórą  an­
gażuje zarząd. N o i wreszcie tych sa- 
nych widuje się na każdym  walnym  
zebraniu akcjonariuszów, gdyż są oni 
,vłaścicielami prawie w szystkich akcyj.

Jednym słowem sami siebie w yb iera­
ją  do rady i zarządu i sami siebie anga­
żują na dyrektorów.

Form aln ie jest to oczyw iście w nale­
żytym  porządku i zgodne z prawem  o 
spółkach akcyjnych. K to  ma większość 
akcyj, ten decyduje o wszystkim  i rzą­
dzi.

P rzy  tym  układzie stosunków wspom ­
niane na wstepie ogłoszenie należałoby 
rozumieć, iż U szer Kohn, akcjonariusz, 
chce w ylać U sz«ra  Kohna członka rady 
i zarządu, no i tak dalej. Byłoby to ar- 
cyzanawne.

N ie  jest to jedna*, wcale zaoawne dla 
tych panów, z  w ielkim  żalem  i lamen­
tem będą musieli w łaśnie tak postąpić, 
to znaczy, że akcjonariusz U szer Kohn 
w yleje Uszera Kohna z rady i zarządu. 
W  ten sposób dobrana rodzinka będzie 
pozbawiona nareszcie w ładzy nad „W i­
dzewską M anufakturą", będzie pozba­
wiona w ładzy nad życiem  około 5 tys. 
pracowników Polaków , w  pamięci k tó­
rych na długo pozostaną i zady Koli ■ 
nów, ich szykany, m altretowanie i td., o 
czvm  nie jednokrotnie donosiliśmy.

To w szystko stało się przyczyna, iż 
odpowiednie czynniki postaw iły Koh- 
nom i Bosakom ultimatum, że albo w y ­
leją sami siebie, i w ten sposób prze 
•staną rządzić „W idzew ską M anufaktu­
rą", albo też z  tytułu zaległości podat­
kowych i z tytułu innych sprawek, zo­
staną w yciągn ięte w  stosunku do nich 
jak najdalej idące i najsurowsze kon­
sekwencje.

W  odpowiedzi na to Kohnow ie zapro­
ponowali układ ze skarbem państwa —  
zaproponowali przekazanie państwu te ­
renów i placów należących 'dg „W id zew ­
skiej M anu faktury" na częściową spła­
tę zaległości podatkowych, a resztę o- 
b iecywali spłacać ratami.

Oświadczono im, że z  nimi żadnych 
UKładów  skarb państwa zaw ierać nie 
będzie.

Owszem p —  może być zaw arty  jakiś 
okład, ale z zarządem  „W idzew sk iej 
M anu faktury", w  którym  nie bedzie ani 
jednego osobnika z  rodziny Kohnów i 
ani jednego tak iego osobnika, co do k tó­
rego istn ia ły podejrzenia, że jest pod­
staw iony przez Kohnów.

Ustalono również datę ostatecznej 
ewakuacji fam ilii Kohnów z „W id zew ­
skiej M „n u fak tu ry“ i zażądano zwoła 
nia walnego zgrom adzenia akcjonariu­
szów celem powzięcia potrzebnych u- 
ehwał i przeprowadzenia w  sposób prze- 
"idziany prawem  w y nom nowych sze­

fów  przedsiębiorstwa.
Kohnowie p rzyrzek li złożyć swoje 

mandaty na tym  walnym  zebraniu —  
ale to w idocznie nie wystarczyło, skoro 
ogłoszenie musiało być sformułowane w 
ten sposób, że jeśli Kohnowie manda­
tów  nie złożą to walne zgromadzenie 
musi ich tych mandatów pozbawić.

Koniec rzqdów Kohna


